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  Bóg umarł! Bóg nie żyje! My­śmy go za­bi­li! Jak­że się po­cie­szy­my,mor­der­cy nad mor­der­ca­mi? Naj­święt­sze i naj­moż­niej­sze, co świat do­tąd po­sia­dał, krwią spły­nę­ło pod na­szy­mi no­ża­mi – kto ze­trze z nas tę krew? Ja­każ woda ob­myć by nas mo­gła?


  Ja­kież uro­czy­sto­ści po­kut­ne, ja­kież igrzy­ska świę­te bę­dziem mu­sie­li wy­na­leźć?


  Nie je­st­że wiel­kość tego czy­nu za wiel­ka dla nas?


  Czyż nie mu­si­my sami stać się bo­ga­mi, by tyl­ko zda­wać się jego god­ny­mi?


  Wie­dza ra­do­sna, Fry­de­ryk Nie­tz­sche, tłum. Le­opold Staff


   


   


  Ich sage euch: man muss im­mer noch Cha­os in sich ha­ben, um einen tan­zen­den Stern ge­bären zu kön­nen.


  (Po­wia­dam wam: trze­ba mieć cha­os w so­bie, by uro­dzić tań­czą­cą gwiaz­dę).


  Tako rze­cze Za­ra­tu­stra, Fry­de­ryk Nie­tz­sche


   


   


  Czas za­bi­ja­łem, mnie dziś czas za­bi­ja.


  Ry­szard II, Wil­liam Szek­spir, tłum. Sta­ni­sław Ku­biak


  Prolog


  Odna­le­zie­nie dziew­czy­ny by­ło­by wy­zwa­niem na­wet dla bo­gi­ni, gdy­by nie usłuż­ny pa­lec losu, któ­ry ska­zał Re­nię na po­byt przez pra­wie rok w tym za­po­mnia­nym przez zwy­kłych lu­dzi przy­byt­ku sza­leń­stwa. Pew­nych słów nie wy­po­wia­da się gło­śno, a pew­ne miej­sca, choć wszy­scy wie­dzą, gdzie ich szu­kać, są wy­ma­za­ne ze świa­do­mo­ści, aż do cza­su gdy się w nich znaj­dzie­my.


  Tak było z naj­więk­szym szpi­ta­lem psy­chia­trycz­nym w kró­lew­skim mie­ście Kra­ko­wie, na­zy­wa­nym przez miej­sco­wych Hu­ston. Gdy nowa pa­cjent­ka tra­fi­ła na jej salę, Re­nia Za­jąc była już nie­kwe­stio­no­wa­ną kró­lo­wą od­dzia­łu. Po­mo­gła tej za­gu­bio­nej isto­cie w pierw­szych, naj­gor­szych dniach, kie­dy dziew­czy­na, przy­wie­zio­na wprost z bi­du­la, głów­nie krzy­cza­ła, mio­ta­ła się w pa­sach i wy­mio­to­wa­ła na sie­bie, tak jak­by chcia­ła wy­pluć du­szę. Cóż, Reni nie ob­cho­dzi­ła zbyt­nio jej du­sza, za to pra­gnę­ła dzie­wi­cze­go cia­ła nowo przy­by­łej. Nie mu­sia­ła o nic py­tać: wie­dzia­ła, że dziew­czy­na jest czy­sta jak w dniu na­ro­dzin. Tego wła­śnie po­trze­bo­wa­ła, by wresz­cie się wy­zwo­lić. Naj­trud­niej­sze było jed­nak przed nią. Mu­sia­ła strzec zdo­by­czy, a przede wszyst­kim wy­do­stać je obie z tego od­ra­ża­ją­ce­go miej­sca. Ni­g­dy wcze­śniej sama nie zaj­mo­wa­ła się przy­go­to­wa­nia­mi... Ale czyż nie była bo­gi­nią, przy­naj­mniej te­raz?


  Rozdział II


  Uro­dzi­łam się w po­tęż­nej, re­li­gij­nej ro­dzi­nie z dłu­gą tra­dy­cją wspie­ra­nia ko­ścio­ła i wal­ki w jego obro­nie. Mój dzia­dek, Mi­ko­łaj Ze­brzy­dow­ski, wiel­ki mar­sza­łek ko­ron­ny, a po­tem wo­je­wo­da kra­kow­ski, był za­pa­leń­cem we wszyst­kim, co ro­bił. Po nie­uda­nym ro­ko­szu prze­ciw­ko kró­lo­wi Zyg­mun­to­wi III Wa­zie cał­ko­wi­cie wy­co­fał się ze świec­kie­go ży­cia i zwró­cił ku Bogu. Ufun­do­wał na wzór je­ro­zo­lim­ski Kal­wa­rię Ze­brzy­dow­ską, by na ścież­kach Gol­go­ty zgłę­biać mękę Chry­stu­so­wą.


  Nie bar­dzo go pa­mię­tam. Umarł, kie­dy mia­łam trzy lata. Bar­dziej pa­mię­tam kal­wa­ryj­skie dróż­ki, któ­re w dzie­ciń­stwie słu­ży­ły mi za plac za­baw, co po­wo­do­wa­ło nie­ustan­ne zgor­sze­nie ca­łej ro­dzi­ny, a zwłasz­cza cio­tek za­kon­nic, sióstr mo­je­go ojca, któ­ry choć tak­że po­boż­ny, po­zwa­lał mi na dużo; szcze­gól­nie że ma­tecz­ka zmar­ła w tym sa­mym roku co dzia­dek. Oj­ciec całe ży­cie roz­bu­do­wy­wał jego dzie­ło, wkła­da­jąc w to ser­ce i umysł. Był su­ro­wym czło­wie­kiem, zwłasz­cza dla mo­ich bra­ci, któ­rych wiecz­nie stro­fo­wał i ła­jał, a na­wet bił, gdy uznał, iż tego wy­ma­ga ich mo­ral­ny roz­wój. Za karę jako dzie­ci mu­sie­li­śmy w nie­skoń­czo­ność od­ma­wiać ró­ża­niec. Oj­ciec po­wta­rzał, że wła­ści­wie jest to na­gro­da i że już te­raz wy­pra­sza­my so­bie dro­gę do nie­ba.


  Mat­ka jawi mi się jako świe­tli­sty anioł. Pa­mię­tam, jak cze­sa­ła wło­sy przed ogrom­nym lu­strem w al­ko­wie; mo­głam go­dzi­na­mi stać i pa­trzeć na prze­le­wa­ją­cy się przez jej dło­nie je­dwab cięż­kich splo­tów. Pła­ka­łam za nią bar­dzo, bo tak na­praw­dę wy­cho­wy­wa­ła mnie ona, a nie mam­ka, co było zwy­cza­jem w moż­niej­szych ro­dzi­nach.


  Oj­ciec nie wy­trwał dłu­go w ża­ło­bie i oże­nił się z Ewą Ka­ta­rzy­ną War­szyc­ką. Ma­co­chę z po­cząt­ku bar­dzo po­lu­bi­łam, była miła i czę­sto po­świę­ca­ła nam, dzie­ciom, czas, za­bie­ra­jąc na prze­jażdż­ki po­wo­zem albo na targ do Kal­wa­rii. Gdy jed­nak ko­lej­ny rok mi­jał, nie da­jąc jej upra­gnio­ne­go po­tom­ka, za­czę­ła pa­trzeć na nas mniej przy­chyl­nie; a zwłasz­cza na mnie, gdyż przy­po­mi­na­łam ojcu moją zmar­łą mat­kę i czę­sto o tym mó­wił przy go­ściach, chwa­ląc się mną i wy­wyż­sza­jąc po­nad ro­dzeń­stwo.


  Po­wiesz, że to ba­nal­na hi­sto­ria. Też tak cza­sem my­ślę, ale w dniu, gdy ma­co­cha oświad­czy­ła, że idę do za­ko­nu pod opie­kę ciot­ki Gry­zel­dy vel Te­re­sy od Świę­tych, po­my­śla­łam, że po pro­stu umrę, jak dzia­dek i mat­ka. Po­ło­ży­łam się wie­czo­rem do łóż­ka, po dłu­gich jak na mnie mo­dli­twach oraz ge­ne­ral­nym ra­chun­ku su­mie­nia, i cze­ka­łam na anio­ła o zło­tych skrzy­dłach, któ­ry ła­ska­wie za­nie­sie mnie do mamy. Mia­łam szes­na­ście lat i od po­nad roku nada­wa­łam się do ma­cie­rzyń­stwa, ale wia­ra w spra­wie­dli­wość bo­ską i anio­ły na­dal była we mnie po­tęż­na. O świ­cie jak zwy­kle obu­dził mnie co­dzien­ny ru­mor do­bie­ga­ją­cy z ku­chen­nych po­miesz­czeń.


  Było lato, cie­płe i su­che. Przez szpa­rę w ko­ta­rze wle­wa­ły się pierw­sze ró­żo­we pro­mie­nie. Sro­go za­wie­dzio­na aniel­ską opie­sza­ło­ścią po­sta­no­wi­łam dłu­żej nie cze­kać, tym bar­dziej że wy­jazd do klasz­to­ru kla­ry­sek był za­pla­no­wa­ny na wcze­sne przed­po­łu­dnie. Ma­co­cha – zła na mnie za moje wiecz­nie po­dar­te poń­czo­chy, wy­strzę­pio­ne su­kien­ki, po­tłu­czo­ne ko­la­na i in­kli­na­cje do za­baw z brać­mi więk­sze niż do mo­dli­tew­ni­ka i ha­ftu – do­my­śla­ła się chy­ba, jak za­re­agu­ję na pró­bę za­mknię­cia w klasz­to­rze o bar­dzo ści­słej re­gu­le, więc chcia­ła mnie tam ode­słać pod nie­obec­ność papy. Nie guz­dra­jąc się dłu­żej, spa­ko­wa­łam w chust­kę dru­gie buty i za­pa­so­we poń­czo­chy. Zbie­głam do kuch­ni, gdzie bez więk­sze­go tru­du pod­kra­dłam go­mół­kę sera i ka­wa­łek chle­ba, rów­no­cze­śnie za­ga­du­jąc ku­char­kę i pi­jąc świe­żo udo­jo­ne, jesz­cze cie­płe mle­ko. Z obej­ścia, nie­zau­wa­żo­na przez ni­ko­go, wy­szłam tak jak zwy­kle: przez staj­nie oraz sad. Strach do­dał mi skrzy­deł. Przez pół dnia gna­łam przed sie­bie bez żad­ne­go pla­nu. W koń­cu pa­dłam na kop­kę sia­na na ukwie­co­nej łącz­ce. By­łam głod­na i sko­na­na. Zja­dłam swój zło­dziej­ski łup, a po­tem usnę­łam.


  Obu­dził mnie chłód przed­świ­tu. W brzu­chu bur­cza­ło mi nie­mi­ło­sier­nie. Roz­grza­łam się, bie­gnąc da­lej przez las, któ­ry zda­wał się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność, a na do­da­tek po­kry­wał wzgó­rza i do­lin­ki, co wkrót­ce spo­wol­ni­ło moją wę­drów­kę. Już po go­dzi­nie wlo­kłam się głod­na i zmę­czo­na.


  W koń­cu tra­fi­łam na po­lną dro­gę, któ­ra za­wio­dła mnie do ma­łe­go przy­siół­ka: ot, parę roz­pa­da­ją­cych się cha­łup. Z ko­mi­na jed­nej z nich snu­ła się cie­niut­ka struż­ka dymu. Cha­ty ota­czał sad pe­łen bzy­czą­cych os wgry­za­ją­cych się w spa­dłe pa­pie­rów­ki. Pod­nio­słam jabł­ko i schru­pa­łam je szyb­ko, a po­tem na­stęp­ne i ko­lej­ne. Wła­śnie kra­dłam kil­ka na dro­gę, gdy drzwi cha­łup­ki uchy­li­ły się i ktoś wy­ko­pał z krzy­kiem ma­łe­go czar­ne­go psa. Kun­de­lek prze­ko­zioł­ko­wał, wstał, otrzą­snął się, po czym ru­szył w moją stro­nę, szcze­ka­jąc i war­cząc na prze­mian. No to wpa­dłam w pu­łap­kę – prze­mknę­ło mi przez gło­wę – za­raz ktoś mnie zła­pie na zło­dziej­stwie. Nie­wie­le my­śląc, opróż­ni­łam chu­s­tę z ja­błek i bar­dzo po­wo­li za­czę­łam co­fać się w kie­run­ku lasu; ale psiak nie od­pusz­czał, szcze­kał co­raz gło­śniej, na­je­żył się cały – chy­ba za­mie­rzał sko­czyć mi do gar­dła. W tym mo­men­cie ciem­na po­stać wy­ło­ni­ła się z cha­łu­py i po­czę­ła do nas zbli­żać.


  – Czar­ny, ko­goś tam upo­lo­wał, pie­sku? – za­chry­piał mę­ski tu­bal­ny głos. – O, dzier­lat­ka, a to nam się tra­fi­ło. Chy­ba do­stoj­na pan­na ja­kaś, bo stroj­nie ubra­na pod war­stwą ku­rzu i li­ści – kon­ty­nu­ował męż­czy­zna, idąc wol­nym kro­kiem, tak jak­by pod­kra­dał się do pło­chej sar­ny.


  Mia­łam w gło­wie kom­plet­ną pust­kę, nie mo­głam się ru­szyć, a gar­dło wy­schło mi na wiór. Po­tem moją wy­obraź­nię za­la­ły ob­ra­zy gwał­tu i prze­mo­cy, zaś noz­drza – smród potu, dymu, gów­na i brud­nych szmat, w któ­re tam­ten był odzia­ny. Pies od­su­nął się, ro­biąc swo­je­mu panu przej­ście, a po­tem pod­ku­lił ogon i uciekł, za­pew­ne oba­wia­jąc się kop­nia­ka.


  – Ja tyl­ko... – wy­du­si­łam z sie­bie roz­pacz­li­wie. – Ja chcia­łam... o dro­gę za­py­tać i...


  – I ukraść moje jabł­ka – do­koń­czył oprych, się­ga­jąc po wi­szą­cy na mo­jej szyi her­bo­wy me­da­lion z mi­nia­tur­ką ma­tecz­ki w środ­ku. – A te­raz ja we­zmę two­ją wła­sność – wy­chry­piał, ob­li­zał war­gi i szarp­nął moc­niej, ury­wa­jąc łań­cu­szek. – Pan­na Ze­brzy­dow­ska, sama, da­le­ko od ta­tu­sia, to mi się tra­fi­ło – wy­mru­czał spod za­ro­stu po­kry­wa­ją­ce­go mu pół twa­rzy. – Chodź tu, tur­ka­wecz­ko, za­opie­ku­ję się tobą jak nikt. – Za­śmiał się chra­pli­wie i że­la­znym chwy­tem ści­snął moje ra­mię.


  Ze stra­chu na­wet nie pi­snę­łam, kie­dy za­wlókł mnie do cha­łu­py, otwo­rzył kla­pę w pod­ło­dze z gni­ją­cych de­sek po­kry­tej sta­rą sło­mą i ze­pchnął do ciem­nej dziu­ry, któ­ra oka­za­ła się za ni­ska, by w niej sta­nąć, i za mała, by się swo­bod­nie po­ło­żyć. Mo­głam tyl­ko sku­lić się na ster­cie cuch­ną­cych szmat, z każ­dą mi­ja­ją­cą go­dzi­ną cierp­nąc co­raz do­tkli­wiej.


  Naj­gor­sza była pierw­sza doba, kie­dy brzuch skrę­cał się z gło­du, war­gi skle­iło pra­gnie­nie, a pę­cherz w koń­cu się pod­dał. Nie wo­ła­łam o po­moc, bo i po co. Mój prze­śla­dow­ca gdzieś po­je­chał. Wcze­śniej sły­sza­łam rże­nie ko­nia do­cho­dzą­ce zza domu. Za­brał też chy­ba ze sobą kun­del­ka, bo za­pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza. Wraz z upły­wa­ją­cy­mi nie­mi­ło­sier­nie wol­no w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści go­dzi­na­mi zmy­sły zwo­dzi­ły mnie co­raz bar­dziej i po­ja­wi­ły się ma­ja­ki. Ma­tu­la moja jako do­bry anioł tu­li­ła mnie do pier­si niby ma­leń­kie dzie­cię i za­czę­łam się w tym ni to śnie, ni ja­wie za­pa­dać jak w pu­cho­wej pie­rzy­nie.


  Mój cie­mięż­ca wró­cił po ja­kichś dwóch dniach. Obu­dził mnie chlu­śnię­ciem wody z ce­brzy­ka. Po­tem wy­wle­kli mnie do izby – on i ja­kaś wiej­ska baba, gru­ba i tak brud­na, że na­wet mój wła­sny smród nie mógł za­bić fe­to­ru bi­ją­ce­go od niej. Baba na siłę wla­ła mi do gar­dła pap­kę na mle­ku za­cią­gnię­tą mąką, a po­tem zdar­ła ze mnie uwa­la­ne ubra­nie, ka­żąc ob­lec się w łach­ma­ny peł­ne łat i pcheł. Jej kom­pan skrę­po­wał mi ręce i nogi po­wro­zem, we­pchnął szma­tę do ust, za­wią­zał dru­gą, a po­tem wrzu­ci­li mnie na tył dra­bi­nia­ste­go wozu, gdzie pod sia­nem krył się scho­wek z de­sek słu­żą­cy do prze­my­tu.


  Dro­ga wlo­kła się nie­mi­ło­sier­nie, upał do­ku­czał co­raz bar­dziej, pył i dro­bin­ki sia­na wdzie­ra­ły się do nosa, szma­ta dła­wi­ła, a gło­wą wciąż obi­ja­łam się o de­ski mo­je­go ma­łe­go wię­zie­nia. Nie wie­dzia­łam, do­kąd je­dzie­my, ale usły­sza­łam to i owo. Wpraw­dzie zbir mó­wił ci­cho, chy­ba ce­lo­wo pil­nu­jąc, by nic do mnie nie do­tar­ło, za to baba od cza­su do cza­su roz­wie­ra­ła ja­dacz­kę tak gło­śno, że głu­chy by usły­szał. W koń­cu zo­sta­ła uci­szo­na, chy­ba kuk­sań­cem, bo po­tem do­la­ty­wa­ło do mnie już tyl­ko ci­che chli­pa­nie.


  Nie­mniej z wrza­sków gru­ba­ski do­my­śli­łam się, że in­te­res nie po­szedł po ich my­śli. Tat­ki na­dal nie było w domu, a ma­co­cha nie chcia­ła dać ani ta­la­ra, chy­ba że przy­nio­są jej moje ser­ce wy­łu­ska­ne z pier­si. Baba była skłon­na do­ko­nać tego nie­cne­go czy­nu, ale zbój­ca wpadł na lep­szy po­mysł. Szep­tał coś o bo­ga­tym, za­gra­nicz­nym kup­cu w Kra­ko­wie, o moim dzie­wic­twie oraz o rze­czach, któ­rych wte­dy kom­plet­nie nie ro­zu­mia­łam, ale strach mnie i tak ob­le­ciał nie­li­chy. Baba zda­je się też mia­ła ogra­ni­czo­ną wie­dzę na ten te­mat, w koń­cu jed­nak prze­mó­wił do niej opis sta­da psów go­nią­cych za suką w rui. Do mnie też prze­mó­wił i gdy­by nie ręce skrę­po­wa­ne za ple­ca­mi, pew­nie oso­bi­ście prze­gry­zła­bym so­bie żyły.


  Cze­go ja się głu­pia spo­dzie­wa­łam, ucie­ka­jąc z domu? Na­wet te­raz, po tylu wie­kach, nie ro­zu­miem swo­jej na­iw­no­ści. My­śla­łam może, że po­bę­dę w le­sie ze dwa dni, a po­tem z Kra­ko­wa wró­ci tat­ko, we­zwa­ny przez ma­co­chę, któ­ra pchnie po nie­go ku­rie­ra na naj­lep­szym ko­niu, i ten­że ko­cha­ny tat­ko znaj­dzie mnie szyb­ciut­ko, przy­wie­dzie do domu i już ni­g­dy nie zo­sta­wi na ła­sce tej cza­row­ni­cy, nie mó­wiąc o po­sy­ła­niu do klasz­to­ru? Prze­li­czy­łam się sro­dze. Na­wet w naj­gor­szych fan­ta­zjach o Ewie Ka­ta­rzy­nie nie wy­obra­ża­łam so­bie, że jest zdol­na do ta­kiej pod­ło­ści. Na­dal mia­łam iskier­kę na­dziei – w koń­cu nie utru­pi­li mnie jesz­cze, a tat­ko pew­nie był już w dro­dze do domu, może na­wet mi­nę­li­śmy się z nim na trak­cie. Na pew­no prze­pro­wa­dzi do­kład­ną in­da­ga­cję ma­co­chy oraz służ­by i na­tych­miast roz­pocz­nie po­szu­ki­wa­nia.


  Do­pie­ro po kil­ku­set la­tach do­wie­dzia­łam się praw­dy, grze­biąc w róż­nych hi­sto­rycz­nych do­ku­men­tach z tam­tej epo­ki. Umar­łam po­noć w roku pań­skim 1706 w klasz­to­rze kla­ry­sek w Kra­ko­wie jako sio­stra Do­mi­ni­ka, bę­dąc zgrzy­bia­łą sta­rusz­ką. Zna­la­złam też list od ma­co­chy do tej dru­giej mnie z lata 1633 roku, w któ­rym poza ba­nal­ną wy­mia­ną plo­tek zo­bo­wią­zy­wa­ła Do­mi­ni­kę-Re­gi­nę do do­trzy­ma­nia umo­wy i mil­cze­nia w wia­do­mej spra­wie w imię do­bra mo­je­go, ja­śnie wiel­moż­ne­go pana Ze­brzy­dow­skie­go oraz in­szych bli­skich mi osób, któ­re ucier­pieć mo­gły­by sro­dze wsku­tek mo­je­go ga­dul­stwa. Przy­pusz­czam więc, że Do­mi­ni­ka od do­mi­ni­ka­nek mu­sia­ła być mło­dą chłop­ką, na tyle do mnie po­dob­ną, by po dwóch la­tach po­by­tu w klasz­to­rze wszel­kie róż­ni­ce dało się wy­tłu­ma­czyć mar­ną die­tą, zim­ny­mi po­sadz­ka­mi, licz­ny­mi mo­dli­twa­mi i na­tu­ral­ny­mi zmia­na­mi, któ­re u na­sto­let­niej pan­ny mogą prze­bie­gać dość gwał­tow­nie. Po­sag mój po­dzie­lo­no pew­ni­kiem mię­dzy klasz­tor a jej ro­dzi­nę, co przy­pie­czę­to­wa­ło mil­cze­nie za­rów­no chło­pów, jak i prze­ory­szy, któ­ra nie mo­gła być aż tak na­iw­na, by po­my­lić nie­ocio­sa­ną dzie­wu­chę ze szlach­cian­ką z za­cne­go rodu. Nie wiem, czy tat­ko od­wie­dził klasz­tor, tak jak za­po­wie­dzia­no w li­ście; nie zna­la­złam na to żad­ne­go do­wo­du. Nie­mniej wie­dza, że padł ofia­rą pod­łych ma­ni­pu­la­cji ma­co­chy, przy­nio­sła mi nie­ja­ką ulgę po tych wszyst­kich la­tach, gdy ża­łość mnie ogar­nia­ła okrop­na na myśl, że nie szu­kał je­dy­nej cór­ki. Wte­dy jed­nak, tłu­kąc się o de­ski prze­myt­ni­cze­go schow­ka, na­dal łu­dzi­łam się i na­słu­chi­wa­łam tę­ten­tu koń­skich ko­pyt. Nie­ste­ty wszyst­kie wozy i po­je­dyn­czy jeźdź­cy mi­ja­li nas, za­mie­nia­jąc naj­wy­żej „szczęść Boże” z woź­ni­cą lub krót­ko roz­py­tu­jąc o dro­gę na Kal­wa­rię.


  Do­je­cha­li­śmy, gdy za­pa­da­ła bez­k­się­ży­co­wa, czar­na noc; bio­rąc pod uwa­gę zbli­ża­ją­ce się za oko­ło dwie nie­dzie­le let­nie prze­si­le­nie, mu­sia­ło być koło pół­no­cy. Ko­ły­szą­ca się przy wo­zie la­tar­nia rzu­ca­ła chwiej­ne smu­gi świa­tła. Miej­sce na­sze­go po­sto­ju, spo­wi­te mro­kiem, po­ło­żo­ne – jak się po­tem do­wie­dzia­łam – w ka­mie­nio­ło­mie oto­czo­nym la­sem, wy­war­ło na mnie upior­ne wra­że­nie. O skal­ną ścia­nę opie­ra­ła się skle­co­na z nie­ocio­sa­nych so­sno­wych bali cha­ta po­zba­wio­na okien, z jed­ną parą drzwi i wą­ską izbą, któ­ra słu­ży­ła za przed­sio­nek la­bi­ryn­tu ja­skiń.


  Pod­czas gdy baba wy­wle­ka­ła mnie z wozu, zbój wy­przągł ko­nia i owi­nął mu ko­py­ta szma­ta­mi, a na­stęp­nie uwią­zał do pa­li­ka tuż koło wej­ścia, dał wody w becz­ce i pod­wią­zał wo­rek z ob­ro­kiem. Po­tem we dwój­kę za­cią­gnę­li mnie do ja­ski­ni. Za­pa­liw­szy po­chod­nie, za­ry­glo­wa­li oku­te drzwi na so­lid­ną szta­bę. Do­pie­ro wte­dy prze­cię­li wię­zy, tak jak­bym była groź­nym ol­brzy­mem, a nie li­chą dzie­wusz­ką, głod­ną i wy­mę­czo­ną. Czar­ny pie­sek, któ­ry mil­czą­co zno­sił po­dróż, po­ja­wił się u nóg swe­go pana i po­wi­tał nowe miej­sce gło­śnym szcze­ka­niem oraz mer­da­niem ogo­na; wi­dać nie­raz tu by­wał i na do­da­tek nie­raz pew­nie obe­rwał, bo świet­nie wie­dział, że za­nim drzwi nie zo­sta­ną za­mknię­te, mor­dy drzeć nie na­le­ży.


  Upa­dłam w brud­ną sło­mę. Ręce i nogi wy­da­ły mi się cał­kiem mar­twe. Po chwi­li czu­cie wró­ci­ło mro­wie­niem, a po­tem bó­lem. Tam­ci cze­ka­li cier­pli­wie, aż się po­zbie­ram; wi­dać nie chcia­ło im się wlec mnie całą dro­gę. Wy­cią­gnę­łam z ust kne­bel, tkwią­cy tam już tyle go­dzin, że stał się ka­wał­kiem mnie, jak ję­zyk i zęby. Na to zu­chwal­stwo tak­że nikt nie za­re­ago­wał. Baba dała mi lek­kie­go kop­nia­ka, że­bym się pod­nio­sła, a zbir wy­cią­gnął w moim kie­run­ku bu­kłak z wodą. Wsta­łam, przy­trzy­mu­jąc się ścia­ny, w oczach mi się ćmi­ło. Cie­pła woda z bu­kła­ka śmier­dzia­ła źle wy­pra­wio­ną skó­rą, ale sma­ko­wa­ła wy­bor­nie. Baba wy­rwa­ła mi go jed­nak, le­d­wie wy­pi­łam kil­ka ły­ków.


  – Miar­kuj się, mał­po, bo za­cho­rzasz na wąt­pia – burk­nę­ła.


  – Pój­dziem. – Zbir ru­szył, nie oglą­da­jąc się na nas i za­bie­ra­jąc ze sobą je­dy­ną po­chod­nię.


  Po­sztur­chi­wa­na przez gru­ba­skę, czła­pa­łam za szyb­ko od­da­la­ją­cym się bla­skiem, któ­ry chwi­la­mi cał­kiem zni­kał z oczu za ja­kimś za­krę­tem. Ko­ry­tarz opa­dał co­raz ni­żej, ze ścian spły­wa­ła wil­goć, trzę­sło mną nie­mo­żeb­nie z zim­na i zmę­cze­nia. Ja­ski­nie były ogrom­nym pod­ziem­nym la­bi­ryn­tem, choć wy­da­je mi się, że czę­ściej skrę­ca­li­śmy w lewo niż w pra­wo, tak jak­by­śmy cho­dzi­li w koło. W koń­cu, gdy prze­mar­z­łam na kość, baba, okrop­nie za­dy­sza­na, za­trzy­ma­ła się, od­gar­nę­ła gru­bą ma­te­rię za­sła­nia­ją­cą przej­ście. We­szły­śmy do ob­szer­nej okrą­głej sali, wy­peł­nio­nej świa­tłem świec i cie­płem bi­ją­cym z cen­tral­nie po­ło­żo­ne­go pa­le­ni­ska, nad któ­rym zia­ła czar­na dziu­ra wsy­sa­ją­ca dym. Ścia­ny po­kry­wa­ły kosz­tow­ne z wy­glą­du go­be­li­ny, a ka­mien­ną po­le­pę za­rzu­co­no mięk­ki­mi skó­ra­mi, w któ­rych moje bose sto­py za­nu­rzy­ły się z bło­go­ścią. Sze­ścio­ra­mien­ne ży­ran­do­le zwi­sa­ły w pię­ciu miej­scach. Po­łą­czo­ne sznu­ra­mi mo­net od­bi­ja­ją­cych blask pło­mie­ni, two­rzy­ły pię­cio­ra­mien­ną gwiaz­dę wpi­sa­ną w okręg, gwiaz­dę Isz­tar, jak mi po­tem po­wie­dzia­no. Obec­nie pa­nu­je na ten znak nie­zro­zu­mia­ła moda, wte­dy był jed­nym z wie­lu al­che­micz­nych sym­bo­li, o któ­rych do­bra krze­ści­jan­ka nie mia­ła po­ję­cia.


  Baba po­pchnę­ła mnie w kie­run­ku mu­ro­wa­ne­go pa­le­ni­ska, nad któ­rym wi­siał wiel­ki ko­cioł z po­traw­ką. Za­pach był osza­ła­mia­ją­cy, do­mi­no­wa­ły w nim aro­ma­ty dzi­czy­zny i ziół. Po chwi­li trzy­ma­łam gli­nia­ną mi­chę i drew­nia­ną łyż­ką, nie zwa­ża­jąc na ból, pa­ko­wa­łam do ust zbyt go­rą­ce je­dze­nie. Gru­ba­ska tyl­ko ły­pa­ła na mnie, ale nie rze­kła ani sło­wa o mo­ich wąt­piach. Dała mi za to so­lid­ny ka­wał ciem­ne­go chle­ba.


  Wo­kół, oprócz trza­ska­ją­ce­go w pa­le­ni­sku drew­na, pa­no­wa­ła nie­na­tu­ral­na ci­sza; nasz prze­wod­nik nie po­ja­wiał się, nikt inny tak­że. Po­my­śla­łam, że może ja­koś dam radę uciec, je­śli ni­ko­go wię­cej tu nie ma. Może nocą stra­cą czuj­ność, po­pi­ją się albo przy­naj­mniej moc­no za­sną zmę­cze­ni po­dró­żą. Je­śli nie wy­do­sta­nę się z tych ja­skiń, to na pew­no nikt mnie nie ura­tu­je. Tyl­ko jak od­na­leźć dro­gę w la­bi­ryn­cie?


  Te nie­we­so­łe my­śli prze­rwa­ło po­ja­wie­nie się za­ku­ta­nej po­sta­ci. Nie za­uwa­ży­łam ani nie usły­sza­łam jej przyj­ścia, do­pó­ki nie do­tknę­ła mo­je­go ra­mie­nia. Pu­sta mi­ska spa­dła mi z ko­lan, a ser­ce po­de­szło do gar­dła. Po­stać – trud­no stwier­dzić ko­bie­ta czy męż­czy­zna, do­ro­sły czy dziec­ko – była nie­wy­so­ka i drob­nej po­stu­ry, lek­ko przy­gar­bio­na. Twarz za­sła­nia­ły opa­da­ją­ce luź­no dłu­gie ciem­ne wło­sy oraz ka­wa­łek szma­ty, tak że wi­dzia­łam tyl­ko świ­dru­ją­ce mnie spoj­rze­niem sko­śne czar­ne oczy. Syl­wet­ka, znie­kształ­co­na war­stwa­mi odzie­nia, po­zszy­wa­ne­go chy­ba z róż­nych czę­ści gar­de­ro­by i ufar­bo­wa­ne­go na bury ko­lor, tak­że nie da­wa­ła żad­nych wska­zó­wek. Mięk­kie skó­rza­ne buty uła­twia­ły bez­sze­lest­ne po­ru­sza­nie się, na­wet w miej­scach, gdzie po­sadz­ka nie była za­ście­lo­na skó­ra­mi.


  Baba na wi­dok przy­by­sza mruk­nę­ła coś pod no­sem, splu­nę­ła w ogień i prze­że­gna­ła się szyb­ko, a po­tem po­truch­ta­ła w kie­run­ku jed­ne­go z go­be­li­nów, któ­ry skry­wał ko­lej­ne przej­ście. Znik­nę­ła w nim bez sło­wa, zo­sta­wia­jąc mnie na ła­sce One­go, jak na­zwa­łam w my­ślach sto­ją­cą obok mnie isto­tę.


  Ono ge­stem na­ka­za­ło mi po­dą­żyć za sobą. Prze­szli­śmy przez ko­lej­ny otwór, tak­że za­sło­nię­ty go­be­li­nem z wy­szy­tym zie­lo­ną ni­cią zna­kiem od­wró­co­ne­go trój­ką­ta z od­cię­tym li­nią dol­nym wierz­choł­kiem. Obrze­ża zdo­bi­ły wi­ze­run­ki na­gich ko­biet i ko­zła, któ­re wte­dy wy­da­ły mi się nie do koń­ca zro­zu­mia­łe; zresz­tą nie zdą­ży­łam się im do­kład­niej przyj­rzeć.


  Krót­ki ni­ski ko­ry­ta­rzyk roz­wi­dlił się i jego lewa od­no­ga do­pro­wa­dzi­ła nas wkrót­ce do sali z ko­lej­ny­mi wej­ścia­mi, przy­po­mi­na­ją­cej wy­stro­jem do­mo­wy ba­bi­niec. Na środ­ku dy­mi­ło małe pa­le­ni­sko, oto­czo­ne masą sie­dzisk, oto­ma­nek, puf za­sła­nych po­du­cha­mi i ple­da­mi. Wi­dać ko­bie­ty spę­dza­ły tu wspól­nie czas, choć te­raz żad­nej nie było. Prze­szli­śmy do in­nej sali, gdzie z du­żej usta­wio­nej na środ­ku ba­lii bu­cha­ła para, a pod spodem ża­rzy­ły się wę­gle, pod­trzy­mu­jąc tem­pe­ra­tu­rę wody. Ono dało mi na migi znać, że mam się roz­dziać i wy­ką­pać, co zro­bi­łam z praw­dzi­wą roz­ko­szą. Bez­pł­cio­wość tego stwo­rze­nia była tak oczy­wi­sta, że nie czu­łam naj­mniej­sze­go skrę­po­wa­nia, roz­bie­ra­jąc się przy nim, a po­tem po­zwa­la­jąc szo­ro­wać w pach­ną­cej wer­be­ną, la­wen­dą i ru­mian­kiem wo­dzie.


  Po ką­pie­li do­sta­łam pu­cha­rek z mio­do­wym na­po­jem za­pra­wio­nym zio­ła­mi i padł­szy na wska­za­ne le­go­wi­sko w jed­nej z licz­nych sa­lek słu­żą­cych za sy­pial­nie, na­tych­miast po­grą­ży­łam się we śnie. Ro­je­nia o uciecz­ce sta­ły się bar­dzo od­le­głe i mgli­ste, cia­ło pra­gnę­ło tyl­ko ko­ją­ce­go cie­pła mięk­kich pier­na­tów, a umysł od­pły­nię­cia w ma­ja­ki, któ­rych głów­nym spraw­cą był naj­pew­niej ów ta­jem­ni­czy płyn.


   


  ***


  Nie było mi dane do­bu­dzić się przez wie­le na­stęp­nych go­dzin, któ­re sta­ły się dnia­mi. Ono przy­no­si­ło co ja­kiś czas ko­lej­ne kub­ki dziw­nych mik­stur i wle­wa­ło mi je do gar­dła, a ja nie mia­łam siły się bro­nić. Pró­bo­wa­łam coś po­wie­dzieć, ale tyl­ko beł­ko­ta­łam nie­zro­zu­mia­łe na­wet dla mnie fra­zy, tak jak­by obcy duch za­wład­nął moim ję­zy­kiem. Chcia­łam pod­nieść rękę, lecz choć by­łam prze­ko­na­na, że to ro­bię, ona na­dal spo­czy­wa­ła na moim brzu­chu, co­raz bled­sza i słab­sza.


  W tam­tym cza­sie ma­ja­ki sen­ne wy­wo­ła­ne nar­ko­tycz­ny­mi na­po­ja­mi prze­pla­ta­ły się z okre­sa­mi cał­ko­wi­tej nie­świa­do­mo­ści i mo­men­ta­mi, kie­dy moja du­sza, od­dzie­la­jąc się od cia­ła, szy­bo­wa­ła po ja­ski­ni niby ptak. Z góry wi­dzia­łam swo­je mi­zer­ne ludz­kie cia­ło, co­raz bar­dziej bez­wol­ne, co­raz słab­sze z po­wo­du bez­ru­chu i bra­ku je­dze­nia. Nie czu­łam jed­nak gło­du, nie czu­łam nic, oprócz doj­mu­ją­ce­go smut­ku, że że­gnam się po­wo­li z ży­ciem, po­mie­sza­ne­go z pra­wie eu­fo­rycz­ną ra­do­ścią pły­ną­cą z obec­nej wol­no­ści. Nie wie­dzia­łam, czy to, co wi­dzę, jest do koń­ca praw­dzi­we, choć po­tem oka­za­ło się, że fak­tycz­nie od­wie­dza­ne prze­ze mnie kom­na­ty ist­nia­ły, a na­wet wy­glą­da­ły po­dob­nie. Mu­sia­łam więc wę­dro­wać bez­cie­le­śnie po tym dziw­nym miej­scu.


  Oglą­da­łam licz­ne po­miesz­cze­nia, któ­rych prze­zna­cze­nie nie za­wsze było dla mnie zro­zu­mia­łe. Był tam skar­biec wy­peł­nio­ny naj­róż­niej­szy­mi bo­gac­twa­mi, klej­no­ta­mi, zło­tą za­sta­wą, bro­nią, któ­rej nazw nie zna­łam, zbro­ja­mi, go­be­li­na­mi, po­są­ga­mi, dziw­ny­mi trum­na­mi w kształ­cie czło­wie­ka oraz mnó­stwem dro­bia­zgów o nie­ja­snym za­sto­so­wa­niu. Ale naj­bar­dziej zdzi­wi­ła mnie ko­lek­cja zło­tych i srebr­nych krzy­ży, zaj­mu­ją­ca oko­ło jed­nej czwar­tej ca­łej kom­na­ty. Tak jak­by ktoś splą­dro­wał sto wspa­nia­łych świą­tyń.


  Ze skarb­ca tra­fi­łam do bo­ga­to za­opa­trzo­nej spi­żar­ni, w któ­rej sznu­ry kieł­bas i po­łcie wę­dzo­ne­go mię­sa są­sia­do­wa­ły z be­czuł­ka­mi mio­du, wina oraz piwa, go­mół­ka­mi se­rów, boch­na­mi chle­bów, ko­sza­mi owo­ców i wa­rzyw, do­brze mi zna­nych, a tak­że ta­kich, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­łam, wor­ka­mi su­szo­nych spe­cja­łów, ziół wsze­la­kich, a na­wet wy­schnię­tych pła­zów, żab, węży, róż­nych żu­ków, sza­rań­czy i in­ne­go ohydz­twa. Ktoś szy­ko­wał się chy­ba na ja­kieś świę­to.


  Jed­ną z więk­szych kom­nat była bi­blio­te­ka po­łą­czo­na z ga­bi­ne­tem i sy­pial­nią, z któ­rej przej­ście wio­dło do naj­dziw­niej­sze­go po­miesz­cze­nia, ja­kie od­wie­dzi­łam w swo­jej du­cho­wej po­sta­ci, peł­ne­go szkla­nych na­czyń, alem­bi­ków, kolb, men­zu­rek, wo­recz­ków z róż­ny­mi prosz­ka­mi, pu­de­łek z ma­ścia­mi, me­ta­lo­wych na­rzę­dzi o wy­myśl­nych kształ­tach, sło­jów z ma­ka­brycz­ną za­war­to­ścią, jak za­kon­ser­wo­wa­ne ludz­kie pło­dy, mar­twe żaby, mó­zgi wy­łu­ska­ne z cza­szek, nie mam po­ję­cia, zwie­rzę­cia czy dziec­ka, a tak­że przed­mio­tów, któ­rych ni­jak nie umia­łam na­zwać, skla­sy­fi­ko­wać ani zgad­nąć, do cze­go słu­żą. Na środ­ku kró­lo­wał stół za­peł­nio­ny po brze­gi skom­pli­ko­wa­ną szkla­ną apa­ra­tu­rą, a pod ścia­ną stał wy­ga­szo­ny piec. Oczy­wi­ście nie mo­głam ni­cze­go wziąć do ręki, po­wą­chać czy po­sma­ko­wać, ale to chy­ba na­wet le­piej, bo gdy­bym pod­ję­ła się ta­kiej pró­by w swo­jej nor­mal­nej po­sta­ci, mo­gła­bym jej nie prze­żyć.


  W mo­jej wę­drów­ce cza­sem na­stę­po­wa­ły na­głe prze­rwy. By­łam gdzieś, a za chwi­lę zno­wu uno­si­łam się nad swo­im cia­łem lub gwał­tow­nie za­pa­da­łam w ciem­ność. Nie mo­głam zro­zu­mieć, dla­cze­go tak się dzie­je, choć z dru­giej stro­ny nie było to bar­dziej sza­lo­ne niż resz­ta mo­ich do­świad­czeń. Nie da­wa­ło mi to jed­nak spo­ko­ju, do cza­su aż w jed­nej z kom­nat, któ­rej miesz­kan­ką mu­sia­ła być ko­bie­ta – od­kry­łam mnó­stwo pięk­nych su­kien, płasz­czy, bu­tów, pe­ruk, chust, sza­li, poń­czoch, pach­ni­deł, czer­ni­deł, srebr­nych grze­bie­ni, puz­de­rek, fu­ter z dzi­kich zwie­rząt, ko­ro­nek i wresz­cie je­dwa­bi – w lu­strze mi­gnę­ła mi za­ku­ta­na po­stać One­go. W tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy od­wró­ci­łam się, o ile du­sze mogą to uczy­nić, zna­la­złam się na po­wrót w swo­im cie­le. Prze­ko­na­łam się po­tem, że dzia­ła to tak­że w przy­pad­ku spo­tka­nia czar­ne­go kun­del­ka, któ­ry błą­kał się po ja­ski­ni po­dob­nie jak ja. Wi­dać ja­kaś siła chro­ni­ła mnie przed od­kry­ciem przez żywe isto­ty, choć sama nie by­łam jesz­cze mar­twa – ra­czej eg­zy­sto­wa­łam na gra­ni­cy świa­tów.


  Trud­no mi jed­no­znacz­nie orzec, czy te wę­drów­ki za­pla­no­wa­ło dla mnie Ono, czy też były ubocz­nym skut­kiem przy­go­to­wa­nych spe­cy­fi­ków, o któ­rym nie mia­ło po­ję­cia. Obie kon­cep­cje wy­da­wa­ły się praw­do­po­dob­ne, nie mo­głam jed­nak ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów wy­klu­czyć ani po­twier­dzić żad­nej z nich. Na rzecz ce­lo­wo­ści prze­ma­wiał fakt, iż mimo pod­ję­cia prze­ze mnie kil­ku prób nie by­łam w sta­nie przejść przez go­be­lin, za któ­rym otwie­rał się ko­ry­tarz la­bi­ryn­tu pro­wa­dzą­cy ku wol­no­ści. Nie wiem, czy coś by mi to dało, ale ima­gi­no­wa­łam so­bie, że przy­naj­mniej na­uczę się wszyst­kich za­krę­tów, by po od­zy­ska­niu cia­ła i sił zbiec z ja­ski­ni. Z dru­giej stro­ny może sam go­be­lin ogra­ni­czał moją wol­ność; sym­bol trój­ką­ta roz­świe­tlał się za każ­dym ra­zem, gdy moja du­sza zbli­ża­ła się do nie­go. Wi­dać znak ten czy­nił ma­te­rię nie­prze­ni­kal­ną dla du­chów. Inne go­be­li­ny nie sta­no­wi­ły prze­cież dla mnie żad­nej prze­szko­dy.


  Teo­rię tę ugrun­to­wa­ło jesz­cze jed­no zda­rze­nie, do któ­re­go do­szło, kie­dy zwie­dza­łam po raz dru­gi po­miesz­cze­nie za bi­blio­te­ką. Miej­sce to przy­cią­ga­ło mnie i od­py­cha­ło rów­no­cze­śnie. Czę­sto krę­ci­łam się po sa­mej bi­blio­te­ce, ale ba­łam się prze­kro­czyć tam­te drzwi – je­dy­ne w ca­łej tej pie­cza­rze ze snów; ani skar­biec z licz­ny­mi pre­cjo­za­mi, ani bi­blio­te­ka peł­na cen­nych wo­lu­mi­nów, war­tych kil­ka wsi każ­dy, nie były tak chro­nio­ne jak owo po­miesz­cze­nie. Krą­żąc po nim po raz dru­gi, za­uwa­ży­łam, że je­den z kre­den­sów wy­peł­nio­nych ma­ka­brycz­ny­mi sło­ja­mi jest lek­ko od­chy­lo­ny od ścia­ny. Wę­drów­ka pod po­sta­cią du­szy mia­ła jesz­cze jed­ną za­le­tę: nie po­trze­bo­wa­łam świa­tła, by wszyst­ko wi­dzieć, mimo naj­czar­niej­szych ciem­no­ści. Zaj­rza­łam więc w szcze­li­nę i zo­ba­czy­łam ko­ry­tarz. Już mia­łam się do nie­go wśli­zgnąć, kie­dy tuż przede mną roz­bły­snął taki sam znak jak na go­be­li­nie pro­wa­dzą­cym do la­bi­ryn­tu. Wi­siał po pro­stu w po­wie­trzu, a jed­nak za­trzy­mał mnie sku­tecz­nie, cze­go nie spra­wi­ły wcze­śniej ma­syw­ne dę­bo­we drzwi. A więc na­dal by­łam w pu­łap­ce.


  Po­my­śla­łam tak­że o tym, że sko­ro prze­ni­kam przez ma­te­rię go­be­li­nów, a na­wet przez so­lid­ne drew­no, to może uda­ło­by mi się prze­do­stać na wskroś przez wszyst­kie war­stwy ska­ły nade mną i po­krą­żyć nad oko­li­cą, by le­piej zo­rien­to­wać się w po­ło­że­niu tego miej­sca. Szyb­ko oka­za­ło się, że jest to nie­moż­li­we. Kie­dy pró­bo­wa­łam wejść w ścia­nę, ta od­py­cha­ła mnie od sie­bie. Póź­niej, po bliż­szym zba­da­niu, od­kry­łam, że ścia­ny, su­fit i pod­ło­ga po­kry­te są bar­dzo drob­ną sia­tecz­ką sza­rych ni­tek, po­dob­ną do pa­ję­czej sie­ci, któ­ra miast ła­pać, od­rzu­ca­ła in­tru­za. Wi­dać i tu uży­to ja­kiejś ma­gii, może słab­szej niż przy wyj­ściach, ale przez swo­je za­gęsz­cze­nie rów­nie sku­tecz­nej. Jed­nym sło­wem tkwi­łam jak owad w sie­ci i na­wet „dusz­na” wol­ność na nie­wie­le się zda­ła – mo­głam tyl­ko słab­nąć z dnia na dzień, cze­ka­jąc na lek­ką śmierć lub inne, dużo gor­sze rze­czy, o któ­rych wo­la­łam nie my­śleć.


  Na­wie­dza­ją­ce mnie ma­ja­ki sen­ne nie były zbyt­nio uroz­ma­ico­ne; głów­nie ja­wi­ły mi się lata wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, bez­tro­skie dni peł­ne słoń­ca i mat­czy­nej tro­ski. Ma­tecz­ka bo­wiem, nie ba­cząc na swo­je po­cho­dze­nie oraz po­zy­cję, sama się nami zaj­mo­wa­ła, trosz­czy­ła o na­sze do­bro, za­pew­nia­ła wy­go­dy, po­ma­ga­ła nam, a nade wszyst­ko ko­cha­ła nas ca­łym ser­cem, prze­to spę­dza­ła z nami każ­dą wol­ną chwi­lę. Ow­szem, mie­li­śmy służ­bę, mam­ki i niań­ki, ale to ona bu­dzi­ła mnie rano, a wie­czo­rem ko­ły­sa­ła do snu. Po­grą­ża­łam się więc w tych ro­je­niach bez lęku, na­wet tę­sk­ni­łam za nimi, krą­żąc bez­cie­le­śnie po ja­ski­ni. Zda­wa­łam so­bie spra­wę, że to ułu­da, ro­dzaj pu­łap­ki, bo nic nie wró­ci mi ko­cha­ją­cej mat­ki i cza­su, któ­ry mo­gła­bym z nią spę­dzić, gdy­by nie umar­ła przed­wcze­śnie. Bra­ko­wa­ło mi jed­nak jej przez całe ży­cie i gdy­bym mia­ła opi­sać raj, tak by wła­śnie wy­glą­dał.


  Któ­re­goś dnia moje sny zmie­ni­ły się: za­miast aniel­skiej twa­rzy mamy uj­rza­łam zim­ne ob­li­cze ma­co­chy, któ­ra przy­glą­da­ła mi się z da­le­ka, tak­su­jąc wzro­kiem, jak­by oce­nia­ła, czy się na­da­ję. Nie mia­łam jed­nak po­ję­cia, do cze­go mam się nadać. Pod wpły­wem tego spoj­rze­nia lęk za­kradł się do mego ser­ca i ści­snął je ni­czym wąż ofia­rę. Z ca­łej siły pra­gnę­łam się obu­dzić, ale da­rem­nie; więc mu­sia­łam da­lej wpa­try­wać się w oczy ma­co­chy, któ­re stop­nio­wo sta­wa­ły się ocza­mi cał­kiem in­nej, ob­cej mi ko­bie­ty. Trwa­ło to bar­dzo dłu­go, a ja umie­ra­łam z prze­ra­że­nia sia­ne­go w moim umy­śle przez wro­gą obec­ność, son­du­ją­cą pra­gnie­nia, lęki, ta­jem­ni­ce i uczu­cia; wresz­cie ko­bie­ta mru­gnę­ła, tym sa­mym uwal­nia­jąc mnie z uwię­zi spoj­rze­nia. Do­strze­ga­łam wte­dy, że jej twarz nie jest ob­li­czem ma­co­chy, ale isto­ty pięk­nej w spo­sób za­pie­ra­ją­cy dech, a rów­no­cze­śnie złej i po­nu­rej. Ko­bie­ta mru­gnę­ła po raz dru­gi i znik­nę­ła z mo­jej gło­wy, a ja zla­na po­tem obu­dzi­łam się tym ra­zem na do­bre.


  Z od­da­li do­bie­gał me­lo­dyj­ny głos, ale sło­wa były dla mnie tyl­ko obco brzmią­cy­mi dźwię­ka­mi; ni­g­dy do­tąd nie sły­sza­łam ta­kie­go ję­zy­ka. Po chwi­li, wy­peł­nio­nej na­ra­sta­ją­cym nie­po­ko­jem i da­rem­ny­mi pró­ba­mi pod­nie­sie­nia się choć­by na tyle, by zo­ba­czyć wej­ście do mo­jej kom­nat­ki, opa­dłam z re­zy­gna­cją na prze­mo­czo­ną po­ściel, cięż­ko dy­sząc. Za­mknę­łam oczy. Po­sta­no­wi­łam cze­kać, gdyż i tak nie mo­głam uczy­nić nic wię­cej. Kie­dy je otwo­rzy­łam, nade mną, ci­che niby cień, sta­ło Ono.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:


  Agniesz­ka Ha­łas: Po stro­nie mro­ku


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


   


   


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.


   


   


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pierw­sza z rodu: Znaj­da


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da” to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Płacz przod­ków


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie. Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?


   


   


  An­drzej W. Sa­wic­ki: Kol­ce w kwia­tach


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć. Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Tę­sk­no­ta


  Zbiór dzie­wię­ciu zróż­ni­co­wa­nych sty­li­stycz­nie i te­ma­tycz­nie opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym mo­ty­wem. Au­tor za­bie­ra nas w po­dróż przez cza­sy i świa­ty, skła­nia do re­flek­sji nad na­tu­rą tę­sk­no­ty i jej im­pli­ka­cja­mi. Zbiór two­rzy ca­łość po­przez sys­tem sub­tel­nych po­wią­zań, od­nie­sień, wąt­ków – mi­to­lo­gicz­nych, ba­śnio­wych, hi­sto­rycz­nych, li­te­rac­kich – z prze­pla­ta­ją­cym się mo­ty­wem Pięk­nej i Be­stii, osa­dzo­nym w re­aliach XXI wie­ku.


   


   


  Ma­rian Ko­wal­ski: Mrocz­ne dzie­dzic­two


  Spo­ty­ka­ją się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią, nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści. Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie; duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż jej to­wa­rzy­szy.


  W po­wie­ści prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów bu­do­wa­nych na po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”, ich bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich. W hi­sto­rii peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go skar­bu, spo­rów ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej śmier­ci i na­głych a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści. Wie­le tu le­gend, alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. „Mrocz­ne dzie­dzic­two” to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca.


   


   


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Mój pry­wat­ny de­mon


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta… Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.
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